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Z treści: 
Uregulowanie kwestii budowlanej 
Ważny okólnik w sprawie świadectw przemysłowych 
Zamordowała chorego męża 
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Bez gwarancji niema pożyczki 
nlofiym przez naszych dłużni-
ków. Dr. Lather rozumie teraz 
po Jakie] drodze winny kroczyć 
Niemcy, • b y opinja francuska 
uległa zmianie. 

cenla po poświeceniu pasywnem, 
wywołanem zgodą na projekt 
Hoovera. Nie Jea te lmy w stanie 
obecnie udzielić potyczki po 
szlachetnym geście, uczynionym 
parą dni temu, a tak mało oce-

Koncentracja eksportu zboża polsKiego 
rzyć ją również i na pszenicą. 

Ponieważ porozumienie polsko 
niemieckie nie zostało w roku 
obecnym utrzymanie i zostały 
wymówione przez rząd nlemieki, 
przeto postanowiono stworzyć 
centralne biuro sprzedały Zyta 
na ekport , a tak ie skoncentro• 
wać w tem biurze sp rzeda! 
pszenicy. 
W ostat . crasach przeprowadzono 
intensywne p r i c e nad powoła• 
niem biura do tyc ia , które ist• 
nieć będzie w formie spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością. 
Uczestnikami w Jednej trzeciej 
będą państwowe zakłady prze-
mysłu zbożowego, a w dwu trze• 
cich związek ekaportów ? b o l a . 

WARSZAWA, 11.7 (tel . wł.). 
Jak się dowiadujemy, sprawa 
biura sprzedały zboża postępu• 
je w szybkiem tempie naprzód. 

Chodzi o to, ze w związku z 
sytuacją na terenie mlędzynaro-
dowym w zakresie obrotu zbo• 
Zem Jut w roku ubiegłym rząd 
zwrócił szczególną uwagę na za• 
sadę koncentracji ekaportu zbo• 
Za polskiego. 

w myśl tego planu w roku 
ubiegłym zawarta została umowa 
Żytnia polsko-niemiecka i eks-
port żyta polskiego odbywał się 
pray pomocy komisji polsko-nie-
mieckiej w Berlinie. 

W roku bieżącym zasada ta 
została w zupełności utrzymana 
przyczem rząd postanowił rozsze-

Śpiący szofer przy Kierownicy 
spowodował wypadek 

się równie! wszystkie szyby. 
Wylstujący pasażerowie wpadli 

na jakiegoś chłopca drzemiącego 
naówęzaa w rowie. Chłopiec ten 
doznsł ogólnych potłuczeń. 

Jak się okazało wypadek został 
apowodowany przez azofera, który 
zasnął przy kierownicy. 

W dniu onegdajazym na azo-
ale warszawskiej samochód z 
liczbą Lb. 74731 kierowany przez 
szofera Dąbrowskiego wjechał w 
pewne] chwili na kupę tłuczo-
nych kamieni a następnie w rów. 
Samochód dziwnym trałem nie 
wywrócił s ię, ale pasażerowie 
wylecieli z niego, otaz rozbiły 

Der Deutsche Ostbund" 99 
Deutsche Os tbund" są m. in.: 
prezydent Rzeszy v. Hindenburg 

pruski prezydent ministrów 
B t a — . . ״ י \ ׳ . ^ • w S B S 

Stabilizacja dolara 
Od dwóch dni kura dolara go-

tówkowego na rynku pienięzcym 
w Warszawie ustabilizował się 
na poziomie 8.99. W dniu 10 b. 
m. w obrotach pozagiełdowych 
zawierano tranzakcje dolarem go• 
tówkowym według kursu oficjał-
nego, podczas gdy Jeazcze w dniu 
wczorajszym dolar w obrotach 
prywatnych szacowany był wy-
l e j kurau oficjalnego. Świadczy 
to , ze nie obroty prywatne i spe-
kuland dyktują obecnie kurs 
banknotów dolarowych, lecz Bank 
Polski. 

Sytuacja na rynku walutowym 
jest więc całkowicie opanowana 
i po okresie chwilowego nastro-
j a spekulacyjnego nastąpił spo-
kó j . Zawdzięczać to uspokojenie 
należy os t rożnej a zarazem ener• 
gicznie prowadzonej kontrakcji 
naszej instytucji emisyJne| . 

I o ł h i n i e l chwili ' • " "  ל

Straszliwy poiar 
w Piotrowicach 

W chwili kiedy odda jemy nu-
mer na maszynę, otrzymaliśmy 
alarmującą wiadomość o strasz-
nym pożarze który ogarnął wieś 
Piotrowice, położoną w pobliżu 
Lublina. 

Z powodu spóźnione j pory 
szczegóły tego s t rasznego poża-
tu podamy w nas tępnym. nurne-
rze. 

.De r Deutsche Os tbund" z 
siedzibą w Berlinie jest na jpo• 
ważniejszym ze wszystkich zwią• 
zków niemieckich, poświęcają-
cych uwagę swą sprawom wscho-
dnim Niemiec. Związek ten posła• 
da 2 3 oddziałów krajowych i 427 
kół lokalnych. Członkami Jego 
aą m. In. 3 sejmiki prowincjo• 
ns lne , 48 wydziałów powiato-
wych, 2 cen t ra le związków miast, 
100 komun miejskich. Dochody 
i wydatki Os tbundu wynosiły w 
roku sprawozdawczym 1930 — 
254.000 Rm. Pieniądze te zo-
atały zużyte na popieranie niem-
czyzny w Polsce . O r g a n e m 
związku jeat tygodnik ״Os t land" 
hasłem zaś, s tawlanem na ułów-
nem miejscu w czasopiśmie 
. O s t l a n d " . . N i e powinno za• 
ginąć to , cośmy utracili"• (Was 
wir verlorea baben, darf nicht 
verloren sein). p Der Deutsche 
Os tbund" rozwija bardzo żywą 
działalność propagandową za re• 
wizją granic. Jak z os ta tniego 
rocznego sprawozdania za rok 
1930 wynika, utrzymuje on łą• 
czność z wszystkiemi frakcjami 
parlamentami. Również i wła• 
dze kierownicze wszystkich par-
t y j chętnie popierają poczynania 
. ó a t b u n d u " . . D e r Deutsche 
Os tbund" zrejestrował wszyst-
kich tych, którzy opuścili Pol• 
skę , w tym celo, aby mieć go-
towe wykazy Niemców z b. za-
boru pruskiego przy nowym ple-
biscycie (?). • O s t b u n d • popiera 
pozatem bardzo wydatnie akcję 
osadniczą nad granicą polską. 
Członkami honorowymi ״Der 

RA RYŻ. 11.7 (tel . wł.). W 
związku z bytnością prezesa 
Banku Rzeszy dr. Luthera w 
Paryżu .Pe t i t Parisien" pisze: 
Każda pożyczka winna być po• 
parta gwarancjami. Kiedy chodzi 
o Niemcy, których atanowisko 
tak częato ulegało zmianie w 
sposób zatrważający, gwarancje 
te winny być i ekonomiczne I 
polityczne. Będziemy niebawem 
wiedzieli niewątpliwie, czy po-
stawiony przed możliwością no• 
wego bankructwa rząd Brflnirga 
objawi nareszcie wolę zmuszenia 
do milczenia stronnictw skraj-
nych, które są istotnymi spraw-
ca mi ucieczki kapitałów, oraz 
wolę przywrócenia zaufania w 
przyszłość Niemiec. Zagadnienie 
f inansowe—zdaniem .Pe t i t Jour• 
nal"—nie może być oddzielone 
o d zagadnienia gospodarczego. 
Nad temi zagadnieniami, czya ię 
chce, czy ole, dominuje zagad-
menie polityczne stosunków 
fraocqpko* n iem ieck ich. 

* .12310 d e Pat ia" pisze! Dr. 
Luther -wie dobrze , że położenie 
f inansowe Fraocji nie pozwala 
je j uczynić aktywnego poiwię-

Specjalny zjazd obradować będzie 
nad sprawą oszczędności na kolejach 

ściowych na kolejach będą wia• 
dome już w początkach przy-
szłego tygodnia i staną się te-
matem obrad specjalnego zjazdu 
przedstawicieli wszystkich dy-
rekcyj kolejowych, który odbę• 
dsie się w Krakowie w dniu 14 
b. m. 

Ocena wyników zarządzeń o-
szczędnościowych pozwoli wła-
dzom kolejowym zorjentowsć się 
w celowości tych zarządzeA i u• 
stalić plan postępowania na przy-
szłość. 

WARSZAWA. 11.7 (tel . wł.). 
Wydane oi ta tn io zarządzenia o 

' sżrzędnościowe na kolejach po• 
ciągnęły za sobą redukcję s i e • 

1 regu pociągów w poszczególnych 
. dyrrkr jach , obe jmując jednak 
; prawie wyłączn e pociągi pasa• 

zetakie miejscowe o małem za• 
ludnieniu. 

W szeregu dyrekcyj redukcja 
pociągów wprowadzona została 
juz od I lipca, w niektórych zaś 
dyrekcjach wejdzie w życie z 
dniem 15 lipca. 

Wyniki zarządzeń oszczędno• 

Części l a n l i o n B 10 kos ia rek 
I żniwiarek 1 

PIC. CORMICK, 
DEERINC. WOOD, 

A D R I A I t C E , A b B 1 0 I V . 
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I Innych 

POLECAJĄ! 

Zjazd właścicieli taksówek uchwalił 
lat wplaeić 20 procentów podatku drogowego 

wet nocą nie stosują wyższej 
taryfy ł wożą passżerów wedle 
tańszej , dziennej . 

T o też powszechną Jest oba• 
wą, iż wazelka podwyżka taryfy 
odbiłaby się niekorzystnie na 
f r ekwenc j i . ' 

Panu j e więc przekonanie, że 
tylko pierwszy kilometr jazdy 
podniesiony będzie o 20 groszy, 
następnie zaś zachowane b ę d ą - * 
Jak־ dotychczas po 50 groszy. 

Sprawa ta zdecyduje aię w 
najbliższy wtorek, na zebraniu 
ogólnem właścicieli taksówek. 

WARSZAWA. 11.7 (Tel. wł.) 
Związek właścicieli takaówek 

uchwalił na posiedzeniu swego 
zarządu wpłacać na poczet przy-
padających rat podatku drogo• 
wego 20 procentów należności. 

Zaliczki te honorowane będą 
przez Zarząd Punduszu drogo• 
w e g o aż d o czasu ewentualne j 
nowelizacji us tawy. 

Kwestja podwyżki łaryfy tak-
sówkowej nie jest Jeszcze o s t a -
tecznie ustalona. 

Frekwencja w ciągu lipca tak 
osłabła, ze obecnie taksówki na-

Zakończenie obrad 
powszechnego Kongresu pokoju 

jaki istniał w roku 1914, za za-
bronieniem używania narzędzi w o-
jennycb, sposobów, potępionych 
przez traktaty pokojowe, wreaz-
cie za umiędzynarodowieniem 
lotnictwa poszczególnychi i ra jów. 

BRUKSELA. 11.7. ( t e l wł.). 
Powszechny kongres pokoju za-
k o ń c z y ł , awe prace. Kongres 
wypowiedział się m. in. za pow-
azeebnem ograniczeniem zbrojeA 
d o poziomu niższego, niż ten 

Warszawa׳-Ryga—Tallin 
azłości należy apowodować się 
o twsr tc j l inji . 

Inicjatywa stworzenia te j linji 
wyazła ze atrony polskiej . No-
wa linjal olnicza obsługiwana bę-
dzie przez aamoloty polskie. 

RYGA, 11.7. ( t e l wł.). .S ie -
godni a • donosi, iż pertraktacje 
w aprawle uruchomienia atałej 
komunikacji między Warszawą 
• Rygą i Tallinem dobiegają 
koAca, tak, iż w najbliższej przy-
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Wybory 4-811 wiceprezydentów m, Krakowa Pociąg Hel-Wanzawa 
Frr i /deatem za i faa lc polfc. M l m P r 1 t m v 1 k 1 WARSZAWA. W związku z 

akcją Rządu 
pociąg nr. 611 W ar* z a ״ * — Hel 
kartować będzie jedyni• w piar-
wszych I ostatnich dniach mie-
siąc*  P41a kuracjuszy bidzie ׳
mo*ła zatem z niego korzystać. 
0 jednocześnie dzięki skasowi-
niu pociąga w środku nresiącn 
dokona r ę znacznych oszczęd-
ności. Przerwa w kursowaniu 
pociągu w lipc o trwać bidzie od 
14 do 25 go , • w •lerpotu od 
5-go do 39• go. 

boi nad Deeanem 
Spokojnym 

nie powiódł się 
NOMB. (Alaska). Jednopłatem 

wiec .Kordwoeth״, na którym 
lotnicy Robbins 1 Jonnes przed-
sięwzięti lot nad Oceanem Spo-
kojnyrr, przeleciał wczoraj nad 
Nome. Towarzyszył ma samoloty 
wiozący prowizję Oba samoloty 
odlecały w kierr nka Morza Beh-
riogi. 

NOWY YORK׳ Lotnicy Rot-
bins i Jonnes, nie mogąc zao-
patrzyć się w powietrzu w be •י 
zynę, zmuszeni byt! wyfądow*ć 
na Alasce. Przez to samo fc״i bez 
lądowania ze Stanów Zjedn. d׳* 
Japor j f , planowany przez tych 
lotników me powiódł s!<. 

weszli dr. Duch, b. wicewojewo-
da krakowski » dr. Klimecki ad-
wokat. Krakowski prezydent mia-
sta wybrany będzie w przysz 
łym tygodni•. Ma nim zostać 
definitywnie pułkownik Belina-
Prażmowski. 

KRAKÓW. Odbyło się tu 
pierwsze posiedzenie oowomia-
nowanej rady miejskiej. 

N • posiedzeniu dokonano wy׳ 
boru 4 wiceprezydentów: wybra• 
no dotychczasowego wiceprezy-
deota Ostrowskiego i dr. Lan-
daua. Jako nowi wiceprezydenci 

Wypadek wicewojewody białostockiego 
gruzami samochodu. 

Rannych dygnitarzy przewiózł 
miejacowy autobus do lecznicy 
d-ra Solmana w Warszawie. Wi• 
ee wojewoda Zawistowski •legł 
silnemu potłuczeniu I wstrząso-
wi, inżynier Malinowski ma zła• 
mane ramię. Szofer wyszedł z 
katastrofy bez szwanku. 

Przy e le r i l i i l i e fe i t r e i I x v i  ־
pilCRłf • a c i y l . skłonne ści do 
udaru i ataków apoptek tycznych, 
naturalna woda gorzka ״Frań-
c f i i k a - J ś i c t a " zapewnia łagod-
ne wypróżnenie bez nadwyręż*-
nia się. Żądać w apt, i drogę rj. 

0 7 

Hi pśfkacli księgarskie*. 

Wiadomości Statystyczne. Dnia 
6 lipca 1931 r. wyszedł z draka 
zeszył 19 W»adomości Statystycz-
nych, wydawnictw• Głównego 
Urzędu ftatystycznego. ukazują• 
cego się w językach pr»!sk׳ra 1 
francuskim 3 razy na m1es״ą*״ 
Zeszyt 19 Wiad׳ mości Siaty-
stycznych z 6 lipca 1931 r. za-
• !era w tablicach i wykresach 
ostatnie dane, dotyczące: Stanu 
Gospodarczego Potok* oraz pan-
stw zagranicznych w zakresie pro-
dukcji. handlu, komunikacja, cen. 
pracy, zrzeszeń gospodarczych, 
kredytu. demozrafj* 1 zdrowot-
n o ś a oraz dział: ró lne . 

Wiadomości Statystyczne obok 
zestawień zasadniczych odkry״ 
wają coraz to mne działy nasze-
go życia państwowego i spo-
łecznrgo, są zatem jego żywem 
odbiciem, zasługującem również 
ze względu na swą aktualność 
na nwągę kół interesowanych. 

WARSZAWA. Onegdaj o go-
dżinie 6-ej p o południu wicewo-
jewoda białostocki Zawistowski 
w towarzystwie naczelnika wy-
działu drogowego inżyniera Ma• 
linowskiego powracał z Warsza• 
wy do Białegostoku. Pod Ra• 
dzyniem w aucie pękła tylna oś, 
a wóz uderzył w drzewo i roz-
bił się. Jadący znaleźli się pod 

Pożyczki 1000 zł. płatne w stu ratach 
f r t l e k l Banka Orsę la lesc io zbliża alę ka realizacji 

cyjne nie będą wtedy obciątać 
zbytnio budżetu urzędniczego. 

Równocześnie tworzy się t. zw, 
kasę urzędniczą na wypadek 
śm -erci. Kasa ta zastąpi prywat׳
ne towarzystwa ubezpieczeniowe 
1 wypłacać będzie osieroconym 
rodzinom odszkodowanie po• 
śmiertne. Wkładki do tej kasy 
wynosić będą po kilka ty a ęcy 
złotych. 

Czynione aą energiczne żabie  ׳
gi u Rządu celem uzyskania ka• 
pitslu zakładowego dla obu tych 
instytucyj. 

WARSZAWA . Zadsniem Iwo• 
rżącego się Banku Urzędniczego 
będzie odłużenie rzesz urzędni-
czych od pożyczek krótkotermi-
nowych, zarówno gotówkowych, 
jak 1 towarowych. 

Nowopowstający bank będzie 
udzielsł kredytów średniotermi-
nowych, których spłata rozłożo• 
na będzie do 10 lat przy I2prc. 
oprocentowania. Naprzykład po-
życzka 1000 zł. spłacana będzie 
w ciągu stu miesięcy, przyczem, 
miesięczna rata wypsdme na 
niecałych 16 zł. Raty amor ty za• 

Plan zniesienia długów wojennych 
Cbnlie i te podatków I ożywienie handlu eoropelsklego 

nami Zjednoczonemi Ameryki 
Północnej. 

Projekt Stimsona przewiduje, 
że sumy zwolnione skutkiem re 
dukcji odszkodowań wojennych 
mają być obrócone na zasilenie 
zainteresowanych krajów I obni-
żenię podatków. Redukcja dłu• 
gów wojennych ma przyczynić 
się do ożywienia handlu euro• 
pejskiego. Prezydent Hoover ma 
domagać się jednocześnie progre-
sywnego zmniejszenia podatków. 

WARSZAWA. W Berlinie ży-
wo omawiane jest znaczenie po• 
dróży ambasadora amerykańskie• 
go Stimsona, który z końcem 
miesiąca ma przybyć do Londy• 
nu. Stimson ma przedł żyć rzą• 
do w i angielskiemu generalny 
plan zniesienia długów wojen-
nych po upływie jednorocznego 
moratorjum dla Niemiec. Nieod-
zownym warunkiem redukcji dłu• 
gów jest porozumienie wszyst-
kich państw europejskich w tej 
sprawie między sobą i ze Sta• 

Protest Ghandiego przeciw gwałtom 
angielskim 

czne. 
 ׳ • •

W dniu onegdajszym banda, 
złożona z 30 rebeljantów napa 
dła na wieś Tar • wad. Wieśniacy 
odparli rebeljantów, z których 
20 poniosło śmierć. Dwóch od• 
niosło rany i dostało się donie• 
woli. Mieszkańcy wsi zdobyli 
również pewną liczbę broni i in-3 
nych przedmiotów. Rebelianci 
są jeszcze czynni w okręgu Tha• 
yetymo. 

BOMBAJ. W dzienniku .Y 
ourg India" ogłosił Gandhi ar• 
ty kuł, oskarżający rząd o gwał 
cenie zawartego w Delhi paktu. 
Gandhi zaznacza, iż z różnych 
stron kraju otrzymuje liczne skar 
gi na funkcjonowanie władz 
miejskich, które wbrew postano• 
wieniom paktu ropraszają siłą 
zebrania ludności hinduskiej. W 
zakończeniu G indhi pisze: Mu-
simy cierpliwie wykonać nasze 
zobowiązania dopóki kom tet 
kongresowy uzna to za konie• 

Panowie antymilitaryści 
całą armję. Wszak zajści* wśród 
żołnierzy zdarzają się a uas, 
prawdę mówiąc, bardzo rzadko. 
ale przecież zdarzać się mogą. 
Czekajmy, a przy pierwszera os-
darzonem zajścia, z wis szcza jeśli 
inajdą się w opresji jacyś .mk>-
dzi Obozu Wielkiej Polski", pra-
sa endecka podniesie krzyk, by 
.rozwiązać armję - . Bo I poco 
armja w Polsce, gdy nie dowo-
dzą nią •obożni*. podwładni 
Romooowi Dmowskiemu? 

Gdyby jednak prasa endecka 
była konsekwentna, נס usialiby 
również domagać się ״rozwiąż•-
n i a • . . cywilów, w razie jakiegoś 
zajścia pomiędzy cywilach a po-
lic ją. 

Ale i policja niezawsze cieszy 
się w z g i ę ^ m  :•obwkpotaków״ !
— piorunują r a nią nie gorzej 
ni t aa •Irielców. iltktroć połn 
cv)na ręka weimie za kafk ja 
kiegoś ״m łodego" endc l a , u -
kłóca.ąrcfO !orrądek publiczny• 
Gdybyśmy w1ąc zarażali oa hi-
steryczre krzyki opozycji .naw*־ 
d o w t j ' wypadałoby chyb• całą 
Polskę i wszystkie j e j władze 
.rozwiązać*. 

go, obronności Państwa i go- [ 
towości jego sił zbiojnych—są [ 
poprostu bojkotowane przez pra- [ 
sę t. zw. ״narodową״. Nawet 
instytucje tak«e, jak Flota Na-
rodowa, L.O.P.P., nie mają l iski 
w oczach prasy t. zw. .nsrodo-
wej". Cóż dopiero mówić o 
•Strzelcu"! 

•Strzelec" jest przedmiotem 
stałej i zajadłej nagonki ze stro• 
ny t. zw. ״narodowej" prasy. 

Świeżo właśnie główny organ 
endecji zagrzmiał . piorunami 
gniewu na •Strzelca" z powodu 
jakiegoś dość bagatelnego zre• 
sztą nieporozum enia między 
strzelcami, a wojskowym!. •Czas 
z tem skończyć! Rozwiązać 
•Strzelca"! Cofnąć mu wszelkie ן 
subsydja rządowe i opiekę ze 
strony władz rządowych!"—woła 
wielkim głosem organ naczelny 
p n s y endeckiej. W1 ze siczy zaś 
tak dlatego jedynie, że chodzi o 
wykorzystanie okazji dla wystą 
p enia przeciw rządowi. 

Gdybyśmy tak pójść zechcieli 
za oburzeniem i porywczą radą 
organu endeckiego, to wkrótce 
musielibyśmy chyba rozwiązać 

Nowe preiydium Rady Glównei L 0. P. P. 
Martyoowkz. 

Obrady zaga-ł pzezes Marły-
nowicz, witając obecnych krót-
kiera przemówieniem. Następnie 
dokonano wybór• prezydjum 
Rady, które powołano przez 
aklamację w następującym skła-
dzie: 

Prezes—wiceminister WL Kor-
sak, wiceprezesi: prof. Maksy• 
miljao Huber i gea . dr. Stanisław 
Rouppert, sekretarz — radca St . 
Kalicki. 

W sali konferencyjnej Min. 
Komunikacji odbyło się konsty-
tucyjne posiedzenie Rad? Głów-
nej Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej. 

W posiedzeniu wzięli m. iii. 
odział: gen . Górecki, prezes 
P . K. O., Gruber, naczet. Hanke-
Nowak, komendant główny p. 
płk. Jagrytn-Małeszewski, woje-
woda M. Kwaśniewski, gen . S. 
Kwaśniewski i prezes zaraądu 
głównego L. O. P. P. dr. Zenon 

Publicyś i z opozycji prawico• 
wej niewają n ekiedy, choć nader 
rzadko, eh*ile jasnego widzenia. 
Wódz duchowy endecji, Roman 
Dmowski w medawi o wydanym 
zb oiku artykułów p. t. •Świat 
powojenny i Polska" stwierdza 
np.: — •Nasz sąsiad wschodni 
jest najbardziej mililarnem pań-
stwem na świecie". ״ 

O sąsiedzie zachodnim nie 
ma co 1 mówić. Demonstracje 
we Wrocławiu, w Królewcu, 
ogromny budżet oficjalny Reich 
awehiy, drugi nieoficjalny budżet 
oa ukrytą organizację sił zbrój-
nych, ustawiczne wrzaski o ode-
braniu Polsce Pomorza, Śląska, 
— są aż nadto wymownym do-
wodem jego •pokojowoś:i". 

Słuszna jest tedy również i 
dalsza kontuzja p. Dmowskiego: 
— •Żadne państwo w Europie 
nie jest zmuszone, w takim, jak 
my, stopniu do gotowości obron-
nej, — żadne nie ma takiego 
obowiązku czuwania nad war-
tośc ą swej annji־.. . 

Tak pisze wódz duchowy obo-
zu .narodowego". 

Ale, có l widzimy w praktyce 
lego obozu? 

Interesuje a«*ę on sprawami 
wojskowemi o _t)l e tylko o ile 
mogą być one zużyte jako od- • 
skocznia do walki z obozem rzą• 
dowym. Prowincjonalne oigany 
endeckie są w stanie ustawicz• 
nej wojny z miejscowemi wła-
dzami wojskowemi, które zrau-
szone aą do wydawania rożka-
zów, zabraniających wojskowym 
w czynnej służbie czytywania 
łych pism i utrzymywania sto• 
sunków towarzyskich z ich redak• 
to rami Pam ętamy wszyscy, co 
było np. z eadeckiem •Słowem 
Pomorskiem". 

Tematy przysposobienia woj-
skowego, wychowania fizyczne-

U r e g u l o w a n i e k w e s t j i b u d o w l a n e j 
(Ważna zapowiedź Rządu) 

przemysłowca, gdy się dorobi* 
grosza w handlu I przemyśle, 
było mieć ״właany dom", t. j. 
ulokować awe kapitały w budo• 
wlach, dających pewne i wcale 
wysokie ich oprocentowanie*—to 
ambicje te po wojnie ustały nie-
mai zupełnie. Pod presją zaś 
wzrastającego ׳bezrobocia i celem 
ożywienia całego olbrzymiego 
przemysłu budowlanego—mosia-
la inicjatywa państwowa zastąpić 
inicjatywę prywatną. Trzeba więc 
było budować zarówno gmschy 
dla urzędów, banków, pomiesz-
czeń oficerskich i urzędniczych 

l i t. d. , — jak I w lwiej części 
• kasy publicznej subwencjono-
wać jedyną niemal formę budo-
waictwa prywatnego, jak istniała, 
t. j. budownictwo spółdzielcze. 

Stwierdza obecnie prcmjer Pry-
stor, że ta zależność ruchu bu• 
dowlanego od skarbu państwa, 
nie prowadzi do pożądanych re• 
zultalów. Wieczny wysiłek skar 
bu na utrzymywanie setek spół• 
dzielń mieszkaniowych, a rów• 
meż i dalsze budowanie gma• 
chów orzędowych i półurzędo• 
wych jedynie w tym celu. by 
zatrudniać bezrobotnych i da• 
wać pracę cegielniom, stolarniom 
i t. d. — jest z racyj budżeto• 
wych niemożliwe. 

Czy zatem należy dopuścić 
do lego, by cały front budowla• 
ny załamał się? By klęska mie-
szkaniowa przybrała groźniejsze 
rozmiary? 

Nie, to byłoby objawem ma• 
razmu, a zarazem namnożeniem 
dalszych trudności w państwie. 

T o też rząd obecny widzi mo-
liwość czasowego środka, jakim 
będzie ulokowanie bezdomnych 
w szeregu seryj domów drew• 
niaoycb. Ale zarazem zapowiada 
rząd wniesienie do Sejmu pro-
jektów ustaw, mających na celu 
zasadnicze uregulowanie zagad 
nłenia budowlanego. 

Opinia publiczna — nie zra• 
żając się oczywiście płycizną de-
magogiczną i ,dowcipkowaniem" 
opozycyjnych poduszczeń. pr/y• 
klsśnie t e j ważnej akcji rządu. 

Polska kooiecznie musi być mu• 
rowaną, a obok tego posiadać 
dziesiątki tysięcy ludzi gnieżdżą• 
cych się po norach i barakach. 
Rząd atol na atanowtsku, że na• 
leży wedle atawu groblę grodzić. 
Jeżeli nie stać nas w okresie 
obecnym na odpowiednią ilość 
domów murowanych, będziemy 
budowali domy drewniane, bę• 
dziemy je budowali tembardziej, 
że posiadamy własne lasy i że 
zbyt na drzewo jeat utrudniony". 

Oto ważna zapowiedź rządu, 
poparta z miejsca czynem, bo— 
jak się dowiadujemy — jeszcze 
bieżącego lata ma być wystawio• 
nych tylułem pierwszej próby, 
2.000 mieszkań w drewnianych 
domach, poczem oczywiście akcja 
przybrałaby szersze o wiele roz• 
miary. 

Jak się do tej Inicjatywy usto• 
sunkowały partje opozycyjne ? 
Czy wystąpiły z rzeczowemi kon-
trargumentami, z rzeczową kry-
tyką? Bynajmniej. •Użyły sobie" 
poprostu na taniej demagogji w 
guście takich v p . dowcipów. Jak 
ten, że akcja budowlana drew• 
nianych domów jest •odwrócę-
niem" działalności króla Kazi-
mierzą Wielkiego, — lub, że z 
murowanej Polski przechodzimy 
do drewnianej i t. p. 

Cała płycizna wyłazi na wierzch, 
gdy się czyta podebne eloku-
bracje na łamach opozycyjnej 
prasy partyjnej. 

Bo w istocie swej problemat 
jest o wiele głębszy, a zagadnie-
nie całe o wiele bardziej skom-
plikowane i trudne, niżli się to 
wydaje dowcipnisiom opozycyj-
nym. 

Doświadczenia bowiem, poczy-
nione w ciągu ostatniego dzie• 
sięciolecie na polu budownictwa, 
są niezbyt wesołe, a już zgoła 
nie zachęcają do dowcipkowania. 
Wiemy bowiem wszyscy, że je-
dnem z następstw wojny było 
czasowe niejako wywłaszczenie 
posiadaczy domów z dochodów, 
co spowodowało, że inicjatywa 
prywatna w budowaniu domów 
niemal zamarła. Kiedy przed 
wojną ambicją każdego kupca i 

Ważny okólnik w sprawie świadectw 
przemysłowych 

Skrócenia czasu pracy I la f rodnlcnla robotników 

bowiem, r a zasadzie obowiązu-
jących przepisów, przedsiębior-
stwa winny były wykupić śwla-
dectwa przemysłowe wyższe) 
kategorji, skoro zwiększyły !!ość 
robotników, przewidzianą dla da-
nej kategorji świadectw, chociaż-
by ilość tak zwanych robotni• 
kogodzin nie uległa rwiekszenlu. 

Powyższe zezwolenia udziela• 
ne będą przez izby skarbowe 
przedsiębiorstwom przemysło-
wym na podstawie indy« idual-
nych próśb zaopinjowanych ptzez 
inspektorów pracy. 

Nowy okólnik Ministerswa 
Skarbu ma więc na celu ułatwię• 
nie zatrudnienia jaknajAiększej 
liczby robotników w dzisiejszych 
warunkach gospodarczych 1 idzie 
na rękę inicjatywie w tym kie-
runku, podjętej ostatnio w po-
szczególnych przedsiębiorstwach 
I w kołach robotniczych celem 
złagodzenia bezrobocia. 

WARSZAWA. W związku z 
prowadzoną obecnie a*cją roz-
dzielania ogólnej sumy piacy, 
będącej dziś w dyspozycji przed-
sięb  orstw przemysłowych, na׳
jak największą liczbę robotników, 
co może być osiągnięte w dro• 
dze przyjęcia do fabryk w!ęk«zcj 
liczby bezrobotnych przy Jedno• 
czesnem obnażeniu czasu pracy 
dla wszystki11 ׳ zatrudnionych, 
minister skarbu, p. Jan Piłsud-
ski wystosował w dniu 6 ym b. 
m. do izb skarbowych okólnik, 
zmierzający do ułatwień w tym 
kierunku. 

Ministerstwo Skarbu upoważni-
10 izby skarbowe do Zezwolenia 
poazczególnym przedsiębior• 
atwom na prowadzenie zakładów 
na podstawie dotychczasowych 
świadectw rzemieś niczych, w wy. 
padku powiększenia ilości robot-
ników przy jednoczesnem zmniej-
szeniu okresu pracy każdego z 
nich w tygodniu. Dotychczas 

Dzieci polskie z Niemiec 
na Kolonjach letnich w Polsce 

rowe na teren Województwa Po-
znańskiego (Krotoszyn). War-
szawskiego (Obory), Lubelskiego 
fM łożewo. Biała Pódl., Janów 
Lub., Węgrów) i Białostockiego 
(Bielak Podl., Wysokie Maz.). 

Prócz wspomnianych transpor-
tów przyjęto w tym dniu dzieci 
na punktach granicznych w Ja• 
mielniku, Jammie, Miasteczku i 
Tczewie. Z Warmji przyjechało 
86 dzieci na kojonję w Wejhe• 
rowie 1 Bydgoszczy Z Powiśla 
41 dzieci do Chojnic, Rogoźna 
i Starogrodu. Z Kaszub wysła-
no 33 dzieci do Wejherowa i 
Chojnic, z Pogranicza Złotow-
akiego 70 dzieci do Kamienia, 
Rogośna i Śremu. 

Dzieci z Niemiec umieazczo-
no na kolonjach razem z dzieć-
mi gdańskiem!  śląskiemi, gdzie נ
wspóln.e używają wywczasów.-
Nie zapomina się również o stro-
nie wychowawcze) na kolonjach, 
układając program zajęć dla dzie-
ci w ten sposób, aby znaleść 
czas na pogananki z zakresu hi-
storji ojczystej i wiedzy o Pol-
sce współczesnej. 

W sobotę, dnia A lipca o godz. 
4.47 przywiósł pociąg specjalny 
z Berlina do Poznania około 
600 dzieci polskich z Berlina, 
Hamburga, H •noweru, Velpke i 
okolic. Dzieci przeprowadzono 
z dworca na teren 1Targów Po• 
znańskich, gdzie podzielono je 
na grupy, odżywiono 1 oddano 
poszczególnym konwojentom, 
którzy rozwieźli je na miejsce 
przeznaczenia. Połowę dzieci 
wysłano na kolonje zbiorowe ra 
teren Województwa Poznańskie-
go (Kępno, Śrem), Kieleckiego 
(Wierzbnik, Klimontów) Kraków-
skiego (Dobrzyce) i Białostoc-
kiego (Grajewo, Ostrołęka). Oso 
bno wysłano młodzież szkół 
średnich, a mianowicie dziew-
częla do Zaniemyśla, chłopców 
do Jasienicy. 

Resztę wysiano do krewnych. 
Tego samego dnia o godz. 14.34 

przyjechał do Pomania transport 
300 dzieci z Lipska I Drezna. 
47 dzieci wyałano do krewnych, 
resztę podzielono na grupy i po 
odżywieniu i zaopatrzeniu oa 
drogę wyałano na kolonje zbio-

Odyby trzeba było jeazcze 
dowodu, z jaką płytkością 1 po• 
wierzcbownością odnoszą ałę par-
tje opozycyjne do zasadniczych 
i doniosłych spraw państwa, — 
to dowodem takim jest sposób, 
w jaki prasa partyjna wszelkich 
odcieni zareagowała na 10, co w 
ostatniem swem przemówieniu 
azet rządu p. Prystor mówił o 
kwestji budowlanej. 

Otóż przedewszyatkiem nale-
ży przypomnieć azerokiemu 0• 
gólowi słowa premjera i Ich cel 
1 znaczenie. 

Opinja publiczna niechybnie 
przyjmie z wielką satysfakcją 
wiadomość, że—wedle zapowie• 
dzi szefa rządu, — na najbliższą 
sesję sejmową zoslaną wniesio• 
ne projekty ustaw, mające na 
celu zasadnicze uregulowanie 
kwestji budowlanej. 

Dotychczasowy stan rzeczy — 
jak stwierdził premjer.—stan, w 
którym natężenie ruchu budo• 
wlanego było zależne Jedynie i 
wyłącznie od sytuacji budżeto* 
we) skarbu państwa, względnie 
od zdolności kredytowej banków 
państwowych.—nie dał pożąda-
nych rezultatów. Ruch budo-
wlany nie posład«t ciągłośc ׳ , był 
pozbawiony planowości. 

To też premjer Prystor zapo-
wiada zupełnie inne ustoaunko• 
w-anie do zagadnienia budowla• 
nego. •Nie mamy zamiaru — 
oświad za an,—tkwić w tradycji 
lal ub eglych. według których 

NA SZEROKIM 

ŚWIECIE-
WASZYNGTON. Pal. Prezy-

dent Hoover wysłał do prezy• 
denla Hindenburga kablogram, 
w którym wyraża nadzieję, że 
wprowadzenie moratorjum przy• 
czyni się do odrodzenia wza* 
jemnego zaufania i rozwoju po-
myślności wszystkich narodów. 

NOWY JORK. Pal. Podróż 
gubernatora Banku Rzeszy Lut-
bera interesuje żywo Wallstrcet, 
gdzie przypuszczają, że Federal 
Reserve Bank nowojorski weźmie 
udział w ewentualnych kredy-
tach. 

• 

LONDYN. Pat. Słynny sport-
smen angielski Kaye Don osiąg-
nął dziś na jeziorze Garda na 
lodzi motorowej •Miss England 
II" nowy rekord światowy — 
 mili na godzinę, bijąc ./י110
swój własny rekord światowy, 
osiągnięty w dniu 3 kwietnia rb. 
na rzece Parana w Amer/ce po 
łudnfowej, kiedy osiągnął szyb• 
kość przeszło 103 mil na go• 
dzinę. 

a״ 
NOWY JORK- Pat . Lotnicy 

Robbins i Jones opuścili s ę na 
ziemię w miejscowości Salomon 
o 40 ra׳l od Nome. (Alaska}. 
Przyczyną zrezygnowania lotni-
ków z dokonania lotu bez lądo• 
wania ze Stanów Zjednoczonych 
do Japooji była nietylko nie• 
możność zaopatrzenia się w po• 
wietrzu w benzynę, ale i bardzo 
złe warunki atmosferyczne nad 
morzem Behrynga. 

BERLIN. Pat. Przedstawiciele 
stronnictw t. zw •opozycji na• 
rodowej" odbyli dziś w Berlinie 
konferencję, w której uczestni• 
czyli Hitler i Hugenberg. W wy-
niku obrad ogłoszony zostat 
przez niemiecko-narodową agen• 
cję prasową komunikat, zapowia-
dający podjęcie przez stronni-
ctwa opozycji narodowej nowej 
bezwzględnej walki przeciw rzą 
dowi Brflninga. 

• 

WALENCJA. Pat. Bezrobotni 
usiłowali przerwać komunikację 
na ulicach miaata, zatrzymując 
tramwaje. Bezrobotni usiłowali 
również zmusić właścicieli maga-
zynów d o zamknięcia ich, przy-
cze!n doazlo do strzelaniny. 
Aresztowano 10 osób. Manife׳ 
atanci, rozproszeni przez gwardję 
obywatelską, zebrali aię ponow-
nie. Wtedy wyatąpiła policja, 
aresztując 24 osób. 

• 

RZYM. Pat. Sekretarz partji 
faszystowskiej wystosował do 
sekretarzy federaloych następu• 
jący okólnik: •W myśl rozkazów 
szefa rządu i wodza faszyzmu, 
odwołana zostaje możność nale-
żenią jednocześnie do partji fa-
szystowskiej i do jakiejkolwiek 
organizacji zależnej od Akcji 
katolickiej". 
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wyjechał aa mies-ęczuy w y p o 
czynek d s Wmfy p . PrezydenI 
RzpMeJ. 

Na krMko przed p a a y f r y a e • 
p o o ą g u zebrali s ię oa tfaawa 
Głównym celem p a i e f n m i p . 
P r e j y e e a t o R f p M e ) n a l m cof-
po r t t premierem pik. r ry s to rem 
na c ie le , prezes N. L K. gen. 
Krzemie ńsk!, saef Kaae . Ć f » . 
dr . HełcZyńs* ׳ . u d G ^ i a t t a 
V 0 ) 1 t p . P m / t o l a Rapc ie ! 
płk. Głogowski . szef protokółu 

Mogą zostać dzielnymi ludźmi albo marnie zginąć 

Kto s i ! zaopieKuje dziećmi ulicy na f i r in i i Lublina 

Przyjacielskie stosunki 
wać przyjacielskie i sportowe 
stosunki pomiędzy sobą . Z m o t 
ten jest w t j t m a p o r t o w e • aa• 

Stosunki towarzyskie Unji z 
2 3 pp. w o s t i f a i c b czasach n a • 
e r m e s ; ę poprawiły, gdyś oba 
k łady odnoszące s ię dawnie j d o s z e f o o t r ^ g i Nami o pożądany 
sfebie z wyrzf^ą niechęcią o d | i na l e /y g o pGprzeć z c a l e • u-
pewnego czasu zmiesiły swe | n n i r • . 
pog lądy i postanowiły utrzymy- ן — — 

Dwa mecze pllłiarzkii 
AZS. — 22 p. p. I Unia — 9 pas. 

opadłyby i s p r ł m c w raaie straty 
tylko 2 pfct מ p. p. mam alby 
grać trzeci mecz (z 9 p a c a n 
wiązie j ego zwycięstwa nad 
UnjO- O •Je jednak Unja wygra-
łaby mecz z 9 pace® i z A2S-m 
miałaby wówczas 16 pkL a 2 3 
p . p- przegrałby obydwa swe 
spotkania — wówczas Unja zdo-
byłaby tytuł Bistru okręgu j a i 
bez t r z e b e j gry. 

Wszystkie te obDczema są 
j ednak przelewaniem z pus t ego 
w próżne a o rezultacie a i s l i aos tw 
na pewno wiedzieć będziemy za 
tydzień, L j . po siedzieli 19 bpem. 

W dnia dzis iejszym w Lnbfc I 
nie I Siedlcach rozegrane zosta- > 
aą dwa mecze piłkarskie o osi- I 
s t raos two ckręga w klasie A. 
W Lublinie grać będzie AZS, z 
22 p . p . w Siedlcach (Jaja 1 9 
pa t em. Obecny stan tabeli wy• I 
gląda tak . Ze 22 pp. jes t prawie 
pewnym mistrzem. Jednak w 
przybliżeniu szanse na zdobycie 
mistrzostwa mają jeszcae Unja i 
9 pac. I tak gdyby 22 p.p. prze-
grał obydwa m e c i e , które ran 
jeszcze zostały do rozegrania, 
L j . dzisiejszy mecz z AZS-em 
nas tępcy z 7 p. p. szanse )ego 

| dzieciom ulicy fto, czego nie mo-
• gły dostać od twych matek i 
! ojców. 

Stwórzmy lubelskie .Towar iy -
I s two Przyjaciół dzieci etfcy!" 

Sido OKba 
• a l w c r i y t i t • a p u f y a l 

Sidi Okfra jes t jedną z DMpu 
I dz ie j znanych aezełm Koranu w 
! północno-zachodniej Afryce. — 
[ Nazwę swa wzięła o d wielkiego 
I zdobywcy, który na os t rza • i c -
| cza niósł wiarę Islamu ladom 

pó łnocno afrykańskim. D o me-
czeto, kryjącego wspaniały grób, 
przybudowana jest szkoła, sebro-
nisko i kuchnia s tudencka. G o -
spode podobna jes t d o karnika 
o licznych przegrodach, do któ-
rycfo,־ dos tawszy się p o drabinie, 
pakuje się tym studentów, ilu 
z m i ę t o sic na podłodze , Ie»ąc 
pokotem. N e m a t a mebli , łó rek , 
ż adne j zapasowej garderoby. Wy-
kłady odbywają s ę przewatn»e 
na płaskim dachu mocze ta . Te• 

ma ן tem wykładów jes t analiza 

niem jest naaczanie s ię Koranu 
na pamięć od A d o Z. 

Z TEATR O: 

DzU p o t e g n a l n y w y s t ę p 
Miss P o l o n j L 

Dziś w •Aedaiele o godzinie 9 wie-
c e o w or i i ta ł • r i f j dotychczasowej 
Młss Połoeji f . Batyckiej w Soeedl l 
B a J i i l f ק. t . r a M a t y e a a a Noc־, 
przyjętej u wczorajszra pczedstzwłe-
s U I azg iodaoee j t f i w r t ok h r t zaU 
zekraaej ttsnsir paHtamodkf 

MiewątpEwie l 4rtWJ11y występ 
IcMfUr Ucsae rzesze ^ I l i o j I i I d o 

| ł u l n . Kosa bOeiowa czy arna bez przeć-
I wy od 10 r a s o . a! do przedeUwłeeie. 

Przedwczesny powrót żony z l e t n i s k a 
spowodował katastrofę 

 'słomianego wdowca״ Szpetna" przygoda pana domu udającego״
wystąpi ły . o s k ę * poty. Zwiaą ł 
się biedak w kłębek, ale poszedł 
1 otworzył drzwi. Panią Klarcią 
na widok •ba łaganu* domowego 

| wstrząsnął srogi gniew. Cferwy-
I Ola ona za s io jącą w przed-
-pokoju szzzotkę i poczęła prze ן
I pędzać cale towarzystwo, które 
I z wrzaskiem w p o p ł o c h • rato-
[ wato się ucieczką. N-ełada sen-

sację mte& mieszkańcy d o m u 
wsdzęc c a c k a j ą c e . towarzys two*. 
C o tam m«al o d t o n y p a s Teo-
!11 me będziemy tu t ego op i sy-
wać. Nieszczęśliwiec chodzi d a l 
z mocno obandażowaną głową. 
Tak się zakończyło a d a n a w 
przez pana Teofi la , s ł omianego 
wdowca". 

d ־ o jakiejś miejscowości kuracyj-
n e j s am począwszy się swobód-

[ nyra nawrócił d o s ta rego kawa-
lerskiego trybu życia. Codzie u-
nie przebywał w licznem gronie 
przyjaciół i— przyjaciółek, urzą-
dzał zabawy połączone z obfi-
tem raczeniem się monopołówką. 
Wszystko byłoby dobrze gdyby 
nie t o . Ze w dniu onegda jszym 
kiedy w mieszkaniu pan Teofil 
zabawiał się wesoło — rozległo 
się nagle mocne pukanie d o 
drzwi. Pukanie to z kaZdą se -
kundą stawało się co raz moc-
niejsze. Tak tylko dobijają się 
gospodynie d o własnych tniesz-
kań. 

Na tę myśl na pana Teofila 

Pan Teoli l J . zamieszkujący w 
jednym z domów na placu By-
chawskim był sobie o d urodzę-
nia człekiem o wesołem usposo-
bientu. Lubił się bawić w licznem 
towarzystwie, tańczyć i szaleć 
s n a całego". Los chciał, ze pan 
Teofi l poznał pewnego razu mło-
d ę , przystojną i niezwykle i y w ą 
dziewczynkę, imieniem Klara. 
Nie namyśla jąc się długo, jak 
to się mówi, pan Teofil . o p e n -
ta ł" s ię . 

Życ ie małżeństwa płynęło z 
początku beztrosko i miło. 

Póki była zima pan Teofi l 
trzymał się jeszcze . j ako tako" 
ale z nas taniem lata sielanka 
cała popsuła s ię . 

Wysłswszy zonę na le tnisko 

Zamordowała chorego r o ą i a 

Okropna śmierć nieszczęśliwego w chlewie • ׳׳. 
Zona-morderczyni przed Sądem 

Wałkówskiego. Wieści tedotas-
ły d o policji• która zarządziła do-
chodzenie rezadtateoa którego by-
ło wykrycie potwornej z b r o d m , 
której potwierdzeniem była pcze-
prowadzona e k s b n a a c j a zwłok 
zabi tego. 

Zbrodniczą rodainę pociągarę-
to d o odpowiedzialności sądo-
wej, a Annę Walkowską , jako 
Zonę I główną sprawczynię mor-
dera twa aresztowano i o s a d z o e o 
w więzienia na Zamku w L A B -
m e . 

Os ta tn io odby ła się przed la-
bełskim Sądem Okręgowym w 
I Wydziale Karaym dwudniowa 
rozprawa przeciwko Wałkowskie j 
i WoZmakom. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 
t o n a zabi tego Anna Walkowika , 
j e j matka Marianna Wol&iak, 
ojciec Paweł Woźniak, saoatra 
re&ksa W o i n i a k ó w a a i sąs iad 
FeKks Witkowski . Obsooę wao-
sił mec. Zdzieunicki . 

Sąd wynaóol wyrok mocą U 6 • 
t ego Anna Walkowska skazana 
Zasiała na S lata wtęoesria. Mar-
j anu i W o t m a k na t rok wiązie-
nta. Pozosta łych oskarżonych 
Sąd uwiewiamil. 

gdyZ w domu ju l nie mógł wy• 
trzymać. Wściekłość Zony i teś-
0 0 w e j Marjanny WoZniakowej 1 
każdym dniem wzrastała, niesz-
częśliwy Watkowski bał s ię j a t 
d o domu przychodzić, gdy* tam 
g ro t ono mu stale . Wreszcie 
nadszedł dzień w którym się 
wszystko zakończyło. 

Było to pewnego jes iennego 
da ia ubiegłego roku . W alków-
ski p o przyjściu d o domu od 
sąs iadów zjadł kolację i począł 
układać się do snu. W t e j chwili 
podeszła do m e g o t o n a • ro i -
poczęła z nim kłótnię, rezultatem 
której była bójka. Na krzyk 
Wałkówskiei pa pomoc pośpie-
szyli j e j rodzice 1 s iostra . P o -
łączooemi siłami wyrzucił! oan 
nieszczęśl iwego Walkowskiego 
na podwórze , poczem uzbroi w-
szy się w kłonice, motyki 1 ł o -
paty a Walkowska w tłuk od 
kartofli n u c i l i się na nieszeręś-
liwca i poczęli g o straszliwie 
bić. Okrwawionego i n ieda ją -
c c g o znaku tycia zawleczono 
nas tępnie do chlewu i tam po-
rzucooo. Walkowski w parę go-
dziu zmarł . Rodzina t o n y żabi-
t ego całą sprawę pragnęła czem-
prędzej zatuszować. Waf towsk i 
został niezwłocznie pochowany. 
Lecz p o wsi dziwne zaczęły kią• 
t y ć pogłoski na temat śmierci 

We wsi Trębaczów, ęm. Meł-
giew, powiatu lubelskiego o d 
dość dawna zamieszkiwał u 
swych teściów wraz ze swą t o -
ną niejaki Wacław Walkowski, 
Zycie ca łe j rodziny płynęło w 
przykładnej zgodzie . Nic tez 
dz iwnego, ze zarówno Walkow-
ski jak i j ego teściowie cieszyli 
się we wsi ogól nem powa lan iem 
i byli lubiani. Aliści na pogodny 
horyzont tycia te j zacne j rodzi-
ny napłynęły pewnego dnia 
g r o l n e chmury, zwiastujące me-
s z a ę ś c i e . O t o Wacław Walkow-
ski zapadł na gro iną chorobę 
nerwową wskutek czego utracił 
oa znacznie zdolność d o pracy. 
Od t e j chwili w cichej i s p o k o j -
n e j do tychczas rodzinie zapaoo-
w t ł o i s tne piekło. Codzień wy-
n ikały okropne awantnry I bójki , 
w których często musiała inter-
wenjować policja. 

Walkowski bity i poniewiera-
ny przez swą t o n ę I je] rodzinę 
wyrzucany był z domu. 

Nieszczęśliwy c i ę s t o chodził 
do ojca s w e g o zamieszkałego w 
sąsiedziiej wsi Trzeszkowicach 
któremu opowiadał jak g o w do-
mu traktują. Ojciec nic m u j e d • 
nak pomóc nie mógł gdyz sam 
by ł b iedny. Poniewieramy i bi-
ty Walkowski bardzo często ma-
siał 3 e chronić do sąsiadów 

dziecko t y j ą c e pod wpływem 
zła s ta je się z czasem zakałą 
społeczeństwa. 

Naogół jednak te biedne dzieci 
są z natury dobre , łagodne nae 
męczą zwierząt a ! owadów i chęt-
nae stają w chronię młodszych 
i słabszych op ieku jąc się niemi. 

Jak Ju t zaznaczyliśmy. uBca 
je o ą g m e , wabi, k a l e zapomnieć 
o stęchfciaie suteren i poJdaszy . 
Uhca jest Żywiołem dziecka bez-
d o m n e g o I opuszczonego, budzi 
w auesu drzemiące instynkty, uczy 
poznawać łudzi, rozróżniać ich, 
me uierzyć im nigdy i m»eć dla 
nich zawsze maskę aktorską na 
tuarzy . Dziecko ul cy jes t naogół 
milczące, nieufne I o swe j nędzy 
me lubi mówić n>krma a stosu-
ork s « ó j do reszty społeczeń-
stwa zachowuje z rezerwą. Dzse-
cko u ł k y poczucie sprawiedfi-
weści ma wielkie. 

Ruchliwe, dowcipne — o wro-
d z o n e j iu tebreoc j i , dziecko ulicy 
fest trudne d o prowadzenia. 

Ras jednak dobrze I mądrze 
zachęcone d o nauki, pochłania 
ją ze zdumiewającą łarl wością. 

Wporę zabrane 1 ulicy I 
pchnięte w e właściwym kierunku 
da je z czasem typ meprrecięt-
nego człowieka czyna i war toś 
ciową jednostkę społeczną. 

Pozostawione jednak bez opieki 
— przy swych nabytych skłon-
nościach do złego, stanowi przy-
s i ły niebezpieczny element prze-
s tępczy. 

Dziećmi ubcy w Lublinie nikt 
s!e d o t e j pory nie zaintereso-
wał, wobec tego czas, by na nie 
zwróciło swe oczy społeczeństwo 
lubelskie i otoczyło ją swą tro-
skliwą opieką. Dajmy biednym 

W Lubl .s e . tak, jak i w ienych 
większych c ias tach Polski spot-
kuć można na każdym kroku 
dzieci biedne, wynędzniałe i 
przyodziane w łachmany, a w a-
łęsające s ię bez celu po placach 
1 ubcach miasta. Są to dnbrze 
ka ldemu znane postacie .dzieci 
ubcy*. Jes t k b w n a s i e m asfc-
ścte spora gromadka, a swym 
opłakanym wyglądem robią bar-
dao pizykre wra t eme na pn-
bbc inośc i , która czuła na ich 
nędzę obdarza je róZnemi dal-
kami. Pomoc ta jednak nie mo-
t e wystarczyć d U złagodzenia 
dc!־ t^edoego dziecka, które 
częs to r ! e ma zupełnie rodri 
ców, łeb wypędzane jest z d o 
mu przez 0)ca na łogowego pi-
jaka i marnuje się na ulicy. 
Damesom tym społeczeństwo łu 
bełskie • i a n o przyjść z pomocą 
z a « t ą r u : ą c w Lublinie wzorem 
s t  cy .T• •warzystwo Pomocy ׳ 1
Dz iecon i Ulicy •J 

Stowarzyszenie to miałoby 
za zadaaae sprawowanie opieki 
nad tuedneim dziećmi ulicy, po-
zostającemi bez ł adnego dozeru 
s e s t r o r y swych r o d z ^ ó w 1 o-
piekunów. N!e możemy przeć e t 
p a t n e ć oboję tme jak b iedne te 
1 opuszczone dzieci g i r ą w nę 
dzy 1 p •mewierce, bowiem wśród 
tych małych nędzarzy jes t znacz-
ny procent dzieci z których w 
IŁ: c dobrego p< kierowania niemi 
mogą w przyszłości być ludzie 
dobrzy, uczciwi i dzielni . 

Dzieci pozbawicoe opieki ro-
di iców. mają tylko nlscę, 1 d o 
niej t e l gamą s:ę całą siłą. Uli-
ca ie wychowaje i otacza swą 
zmienną opieką, której skutki 
częs to są bardzo opłakane gdyZ 

Konkurs na opracowanie 
systemu księgowości 

dla m a ł y c h I ś r e d n i c h p r z e d s i ę b i o r s t w h a n d l o w y c h 

rozdzielone równie! i w inny 
sposób , o ile większa i lość prac 
uznana zostanie za równorzędną. 

Nagrodzone prace stają s ię 
własnością Izby Przemysłowo 
Handlowej w Warszawie, która 
ma prawo j e opublikować, wy-
płacając booorar jam autorskie w 
wysokości z autorem usta lonej . 

Izbie przysługuje również pra-
wo zakupu i opubl;kowania ka t -
d e j innej z nadesłanych na kos-
kurs prac, za umówionem bono-
rarjum autorskiem. 

Sąd konkursowy powoła prezes 
Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Warszawie z poś ród kandydatów 
przedstawionych przez centralne 
organizacje kupieckie (4 o s o b y ) 
i gremjum księgowych zaprzysię 
tooych przy Izbie (2 osoby) oraz 
z grona radców lub urzędników 
Izby (1 osoba). Nadto d o składu 
Sądu zaproszeni zostaną 2 dele-
gaci Ministerstwa Skarbu. 

Pracc konkursowe winny być 
doręczone w biurze Izby Prze-
mysłowo-Handlowej w Warszawie 
za pokwitowaniem lub nades łane 
listem poleconym w tei minie d o 
dnia 31 sierpnia 1931 r. w opie-
czętowanem opakowaniu z napi-
s e c : . Izba Przemysłów o-Han-
dlowa w Warszawie—Czackiego 
Nr. 12 — Konkurs księgowości" 
oraz godłem autorskiem. We-
urnątrz opakowania znajdować się 
winna zapieczętowana koperta , 
oznaczona z wierzchu godłem a o-
toiskiem i zawierająca wewnątrz 
nazwisko i imię oraz szczegó-
łowy adres autora. 

Prace nienagrodzone i nieza-
kupione zostaną zwrócone auto-
rom za okazaniem pokwitowania 
Izby lub recepisów pocztowych. 

Prace n ieodebrane w ciągu 
trzech miesięcy o d ogłoszenia 
wyniku konkursu przechodzą oa 
własność Izby. 

Bliższych szczegółów i wy-
jaśnieć udziela biuro Izby Prze -
mysłowo-Handlowej w W a r n a -
wie, Czackiego 12, Wydział A d -
n&inistracjl Gospodarczej , w G o -
dżinach o d 10 d o 3 ( t e l 51.5— 
m• 

laba P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w a 
w Warszawie ogłasza: .Konkur s 
na opracowanie systemu księgo-
w ości d la małych 1 średnich przed-
siębiorstw handlowych". 

Celem konkursu jest opraco-
warne projektu całokształtu (sy 
s temu, księgowości u j ę t e j naj-
prościej i na jpraktyczmej w za-
stosowaniu d o przedsiębiorstw 
handlu detal icznego, pośredni-
ctwa handlów ago iLp. 

Sys tem ten p o w m i e r : 
a ) nadawać się do prowadzenia 

nawet przez osoby , me p י s i a d a 
jące teore tycznej znajomość! księ•* 
gowości (buchalter)*) np . oracz 
samego właściciela, ekspedjen tą 
i lp - ; 

b ) czynić zadość wymaganiom 
władz skarbowych, tak by k*ę£ i 
przy j ego pomocy prowadzone 
mogły być uznane za podstawę 
d o wymiaru podatków; 

c) nadawać się d o praktycz^ 
oego zastosowania w małych i 
średnich przedsiębiorstwach ban-
dlowych, ze względu na koszty 
i i lość czasu, n iezbędnego na 
sporządzanie zapisów codzień-
nych; 

d ) dawać ka ldocześn ie dokła-
d n y obraz działalności oraz s tanu 
gospodarczego i mają tkowego 
przedsiębiorstwa. 

Praca konkursowa obe jmować 
powinna: 

a ) wzory ksiąg i formularzy, 
niezbędnych do prowadzenia za-
pisów, sporządzania bilansów i tp^ 

b) popularne , zwięzłe i j a soe 
wytłumaczenie sposobu prowa-
dzenia zapisów i zamykania ksiąg; 

c) przeprowadzenie praktycz-
n e g o przykładu działalności przed-
siębiorstwa, przewidującego ks!ę-
gowanie typowych operacy j i 
t ranzakcyj o r a i roczne zamknię-
cie rachunków. 

Za na j lepie j opracowane pro-
jekty . Izba Przemysłowo Handlo-
ara w Warszawie, przyzna — na 
wniosek Sądu Konkursowego dwie 
nagrody pieniężne, a mianowicie 
I—w wysokości zł. 1500 I 11 w 
wysokości zL 500. 

Nagrody powyższe mogą być , 
na wniosek Sądu Konkursowego, 

li do pugilaresów. Kelner szyb-
ko pisał rachunek. 

Wszyscy cz tere j uczestnicy 
skoncentrowanej narady p o d •Ba -
cbusem" poznańskim zniknęli 
wkrótce z pola widzenia m e g o 
telewizora. 

Widziałem tylko, jak wynoszą 
się chyłkiem, po jednemu. . . 

 Kazali sobie dać parówki״ —
z chrzanem* — ciągnął kelner . 

— "!— .Parówki z chrzanem 
powtórzył jękliwy czterogłos . 

— . P ł a d ć l — s tękną ł nagle 
.Witos 
Żabien 1* — wyrwało się. — 
Trąmpczyńskiemu. 

-Wszyscy, prócz Popie la sięga 

Zebrały się 
znów Marysie— 

Pod jakimś poznańskim . B a -
cbwsem", po uroczystościach w3-
sonowskkh zebrały się soowu tak 
dobrze n a m z a a n e cztery Marysie: 
Trąmpcryńsk i , Korfanty , Popfe t 
i Witos. Cały . n a r ó d " — przez 
trzy p r z y s a j m r i e j g r o f m e war-
caące j T . 

zebral i 5 ; aagurowie, przy 
drzwiach, oczywiście s zcze lne 
1 na trzy spusty zamkmętycb, 
pray zapuszczonych storach. Na-
wet światła e lektrycznego, d U 
pewności , nie zapal i ł , a opo-
kawsay dokładnie ściany, zaj-
raawaay pod stół , d o pieca i poza 
piec, zaczęli w a t n e , p o d p ec i ę -
cśą g łębokie j t a jemnicy , obrady. 

.Ta jemnicą" są te narady dla 
wszystkich, t r f t o nie dla niżej 
podpisanego, waszego sylta re-
dakcyjcego . Konspiratorzy m e 
Uciyfe się z pos tępami techniki 
nowoczesne j . N>e wiedzieli. Ze 
w gabinecie .Bachusa" poznań-
*kiego d a u n o jut a dyskretnie 
zainstalowany został doskona ły 
aparat radjotelewizyjny, który ni-
r e j podpisanemu pczwcM nie-
tylko wysłuchać wszystkiego. CO 
dobrana czwórka szeptała sobie 
n a u z a j e m do ucha. ale nawet 
doskona le ich wszystkich « tdz ieć . 

W te lewizyjnym a p a r a o e od-
b iocczya stwierdziłem tedy prze-
dewszys tk iem, t e uczestnicy ta-
jemniczej narady zmienili się 
znacznie od czasu, gdy widziałem 
ich os ta tn io (na koogres e . cen -
Itolewa" w Krakowie). Nosy wy-
dłużyły się im potężnie . Nos nuci 
Popiela zwisa obecnie na kształt 
trąby młodocianego s łonia—nos 
Witosa upodobni ł s ię łudząco d o 
kwaśnego ogórka. Wybałuszone 
zwykle oczy Trąmpczyńskiego 
zdają s!ę obecnie wyskakiwać z 
orbi t , łyp ąc podejrzliwie dokoła׳ . 
Korfanty schudł i z zieleniał. 

Gdy tedy ukończono .wiz ję 
lokalną*• zebrani przystąpil i d o 
narad. S tó ł gabine ta , w p r z e • i -
dywamu dłuższego ״ ob ł ę t en t a " 
zaopatrzony był obficie w jad ło 
1 napoje ( lem właśnie przeku-
piony przezemnie kelner ukrył 
sprytnie m ó j aparacik tełew izyjno-
ekustyczny). 

Popiel z wprawą zawodowego 
głodomora połykał przygotowane 
zimne i gorące zakąski, wyda jąc 
przez nos nieartykułowane jakieś 
d iw:ęki . Trąmpczyński i Korfanty 
patrzyli nań z niejakiexn zgor-
szeniem. Witos pośze<fl w ślady 
trybuna ludu roboczego. 

.1 tak s?ę zapłaci!" — mruknął , 
nakładając sobie pełen talerz 
szynki. Tedy i Korfanty i Trąmp-
czyński zaczęli równ .e t debka t -
nie pojadać. 

— .1 tak się zapłaci!" — mruk-
nęl i obaj . 

Witos i Popiel gruchnęli po 
kilka .większych" 1 po parę .na j -
większych" — najpierw czys te j , 

?3tem kolorowej. Korfanty i 

rąmpcayński nie pili wcale. 
— .Serce , wątróbka:״ — wy-

mawiali się na propozycje kom-
panów. Oczy zaszkliły się im 
łzami. Odwrócili oczy o d ponęt-
nych floszek .pocieszycielki" . 

— . J a myślę, — zagaił obra-
d y kom Wincenty, uporawszy 
s ię z łaknieniem i z pierwszym 
g łodem, — ja myślę , t e sana-
cy jcm d jabk wezmom skoro 
chłopy przestaną chlapać wódkę 
i kurzyć papierosy. Jens t rukcyje 
j u l wydal1m"_ 

T o mówiąc, wychylił . na de-
se r" angielkę . p o b k i e g o banana" 
(zwykłej monopolki) i zakurzył 
grube, monopolowe cygaro . 

— .Niech s e chłopy piją na 
zdrowie, — mitygował go Po-
piel, — byle wódkę smogonkę , 
a ty toń niech palą własnego 
chowu"! 

— . T o tez to ! — przytwier-
dził kum Witos, — bele ta prze-
klento sanacyja ani grosika z 
krwawicy chłopskie! n ie widziała. 
Powinmśta nakazać to i robocm-
rzom״, — zwrócił się d o Popiela . 

— .Zrobi się!" — mruknął za-
gadnię ty przez napebane paszte-
tem usta. 

W t e j cbwfli rozległo się d t -
skre tne d o drzwi pukanie. Po 
dłuższych pertraktacjach otwarto 
drzwi z poczwórnego zamka . 
Wszedł kelner . 

— . P a n o w i e kazali meldować 
j akoby c o ś takiego", — szeptał 
dyskretnie— 

W odbiorniku te lewizyjnym 
widziałem, jak twarze zakonspś-
rowznej czwórki pobladły , niby 
arkosze papieru. 

— . 1 cóZ t am?״—jękną ł Trąmp-
czyńki. 

— • N a ogólną salę restauracyj-
ną — szeptał ke lner , — weszło 
dwóch strzelców 

 AZ dwóch strzelców״ —
— . 1 c o , i c o ? " — słychać by-

!o gorączkowe pytania . 
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J a k n a l e ż y b r a ć l e k a r s t w a , 
by Mt vy wal ywaf y nlesmafco 111 oftrzyiURla 

k i n i w B i h i i m 1 ! M e a l je-
d m f e n n w ł a i e mc tract a a 
W j wwfefcf. O c i y k ״  tl«ły!׳ *
prz/ tem i i k ! p n t o * ^ 
kMca A d m I o ) ! pnfkrf 1>M1 
W u n t • ^ « n*׳e przedwa•*, 
i W t t I ( ) tńwnyi, tt a o l W f i 
przesiąknie a p i c h a f ־! • u k i e a 
irkar i t w i , a wówczas t f r m ) t t 
b f d M ma do /mestetńa przez 
rtMffcb parjen*.״vw. 

M m , idm^ef l dr. Łaat11l10v 
m o t a • p K p « m r K ostrygi. gtryt>-
M. Ostirygl prtfparjje r ę t !?a 
spoadfr, i « ó f w t a a t ^ M k s * j R ? 
s o t t m ostrygę ' 4 6 
środka odpowiednią k i ć fo t f t . 
P o b I M ostryga pmadfcr 1I1W 
jodu anatunllnego, trr^*־ 
ko M j f K v U , (1%, f e p t i j U l f !)»• 
dając osUygl r a p r f m a s i r ra•• 
róznśa f a m P s M i i e d i i s״ę 
n c a f grzyba®•:. O r t f j y pny׳ 
rwajają too baadao M v 9 1 b e r 
i c d « . W&Ś>śćy m a l n nie od 
caow* §Kę prry fea1 

2f l iS> si i leiy p o d a w i j • 0 0 • 
Jecie n ą c t t f i , olejek t j c y m w y 
w sała&e ו I. d. D t fiMMlir 
i i p c a • ^ ftf « v M r e t a > f f 
próbował !e k o s f t t e r ) ! , które 
dały n u k o a M reru!faty r tna 
b t n b o powazor rnaczeale Sm 
lecznictwa. 

W wiedeftskiem towarzystwie 
M e r c e m odbyf zię* Wfych Jakich 
n h i t y f c k iUMMlu^cy odczyt 
manego lekarza chemika. dr. 
Loubztier, i u l e n i ł m y 9 * n * * 
lekarstw przez lodź chorym. Dr. 
Loubatrer tw ierdii, i l 8mro> ariela 
ludzi nie przyjmaje lekarstw z 
( e f o tf p o 9 i r f t ) ą o a e 
niekiedy przykry l a A . Z d m i ^ i 
Się nn re t wypidk! i 10 bynój-
mniej nie 1w>rwye1aef f d y choiy 
b e l względu 0• Matki , jakie ló 
11 sob:! pociągnie, wogałe od-
mawia przyjęć:• lekarstwa, aie 
mogąc się przezwyctęiyć by poł׳-
M płyn o przykrym n n t o . 

Sprawa ta oie jesf zdaniem dr. 
Loobatiera Miboklu^ albowiem 
odmowa przyjęcia lekarstwa mole 
mieć fatalne ikfOrt. Stwierdza 
on, t e w ciągu twe j wieloletniej 
praktyki wielokrotnie spotykał 
się z niezwykłym uporem ze 
strony pacjentów. Pacjent , który 
miał przepisana kurację jodową 
w taden sposób nie awVgł prze-
zwyciężyć Się r za każdym ra-
zem zwracat lekarstwo. Te wsry 
stkie wypadki skłoniły dr. Loń-
bart !er נ do zainteresowania się. 
w Jaki sposób należy chorym 
dawać lekarstwa, by organizm ich 
mógł je przyjąć spokojnie. 

Dr. Łonbatier twierdzi, f e Se-

Z Tajemnic sztoki Kucharskiej 

^ R H ^ P f f w M j י -
szarym a09*e« r f f n karp? 
potmdocjwi , arpacujuara, s n 
grrybowy, pomidorowy. Mir ty , 
m a j u a ę j f . kapa?! a. sa^aragi. 14• 
larepka, marchew, grosze*, aa-
wet poapokta beakaese, idftse 
j n ę a w potrawy U d b a cukra 
nśe miałyby a k f c i a c f O *nurku 

Przysłowie ״aaczyoaa w k , 
szczypta cataa* decydnje rinst 
o aagrodzs*. fafcą nowa potrawa 
zyska a a k o a t u n W . Hając •1u!V 
k»e zalety a u y d l peay3raw« m£e 
posiada a k i o idz wad, a c pod-
niecą jak korzeme י nie d u a l a 
sakodbwic a a M f K a m . A ł r 
posiada caąsfc> • l a lL ianfc i lecz-
ateae, o ciem śwzadeay M t e r j * 
która opowiada. J e aa r ao a k e r 
zroay był jeno psay prawa, a j y 
waAi f s jako Środka k r a c n f * 

BaModcrycy, Opery « M ן a • 
wie . 

Istnieje stare wschodnie po-
danie o knebarza kartę, kldcego 
kunszt kucharski zjedaał m a ła-
ski wielkiego kalifa. Ale gdy r a j 
go ić z Frankistanu skrytykował 
doskonały pasz!et, w którym 
rzekomo brakowało spćcjafae) 
przyprawy, biedne ara karzełkowi 
zagroziła kara śmierci. Wyrato-
wała go z opresji jego zaufana 
gęś, aatarafaie zaczarowana księ-
zmezka, która nocą poprowadź.־-
ła go w miejsce, ! d a e rosła 
trzcina cukrowa i domieszka te-
go specjału przywróoła paszte-
towi jego właściwy smak. a 
słynnemu kucharzowi dobre Imię. 

Wschodnia tajecimca stała się 
znana wszystkim sławnym kocha-
rzom. W postaci szczypty enkra 
udoskonala się 1 wydrHkaca smak 
potrawy. Kto me zna dobrze za 
kulisowych tajemnic kachm, len 
nie t d a j e sobie sprawy, jak sza-
rokle zastosowanie posiada ca-
kier przy sporządzania różnych 
daó. Weiray np. nasz narodowy 
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Ludność Polski za 20 lat 
przewyższy liczbę mieszkańców 

W. Brytanii 
dodać Jesrcre ludności 
Szkocji, to dla całego Zjedno• 
c ronego Królestw i otrzymujemy 
44.790.48$. Biorąc pod awagę 
słaby przyrost ludności w W»eW 
Hej Brytan^, odwrotnie zaś w*־ 
sok i stan arodrefl w Polsce, me 
ulega wątpliwości, f e za 70 lat 
liczba mieszkańców Polski bę-
dsie nawet wyisrą od liczby 
mieszkańców wielkie] Brytan^. 
SpoleczeAstwo brytyjskie uderza 
na alarm t powoda niskiego sta-
na arodreft, £dyf , dla utrzyma-
ni a liczby ludności W. Brytan]i 
aa dotychczasowym poziomie 
konieczny Jest stan urodzeń, wy-
ralalący się conajmnlej cyfrą 19 
I pół na tysiąc, podczas gdy 
cyfra ta wynosi obecnie tylko 
16.3 na tysiąc. 

At do roku 1990 cyfra aro• 
dzeA w Aoglji wynosiła 34 na 
tysiąc. Gęstość zaludnienia w 
-Afiglji i Walji wynosi obecnie 
685 osób na jedną milę kwadra-
Iową I ustępuje Jedynie Belgii. 
Oęslość zaludnienia J ipon j l wy-
nosi 403, Niemiec 350, Francji 
192. Wielki Londyn posiada 
8.209.818 ludności, czyli f e w 
obrębie Wielkiego Londynu młesz 
ka przeszło 20 proc. ogóła lad-
a01 ci Aoglji i Walji. Wogóte 
Ml 80 p roc ludności zamieszkuje 
w miastach, a tylko 20 p r o c 
na wsi. 

Je W o .Mano" pomorskim 
I emigracji niemieckie] z Polski 

Przeprowadzony ostatnio ipłs 
ludności w Angljl I Walji rostat 
obecnie defmitywnie podsamo-
wany I ogłoszony. Wynika z nie• 
go, f e Anglja i w s i ja (bez Szko• 
cji) posiadała 39 947.931 ludno• 
ści, w tem 19.138^44 mężczyzn 
I 20.809.087 kobiet. 

Od ostatniego spisa ludności, 
przeprowadzonego w r. 1921, a 
więc przed fO laty, liczba lad• 
n o ś d wzrosła o 2 0 6 1 ^ 3 2 , czylł 
o 5.52 procent. UrodreA było 
6.930.000, zgonów 4.692.000 — 
przewaga emigracji nad Imigra• 
cją 177.000. Bardzo znaczny Jest 
spadek urodieA. 

W czasre przeprowadzonego w 
1921 r. spisu liczba arodzeA za 
drfesięciolecie 1911—1921, mi-
mO czteroletniego okresu wojny, 
wyniosła 8.281.000, obecnie zaś 
od 1921—1931 o I 351 000 mniej. 
Przyrost ludności Jest więc w A o-
glji i Walji, po rekordowej w tyrrt 
względzie Szwecji, która ma oaj-
nitszy stan urodzeA w Europie, 
następny zkolel co do niskiego 
staną urodzeA. 

Jetel i wziąć pod awagę wysoki 
stan przyrostu ludności w Pol• 
sce, to wszystko przemawia za 
tem, t e przy następnym spisie 
ludności w r. 1941 liczba ludno-
ści Anglji i Walji nie wiele ró l -
nić się będzie od liczby ludno-
ści w Polsce. Je te l i do obec-
nej liczby ludności Angljl 1 Walji 

polskie). 
Omawiając zkolei problem e-

migracji niemieckiej z Polski, p . 
Lammicb piszr : *Szeroka roi-
przeslrzeniowy pogląd, Jakobr 
silne emigrowanie Niemców od• 
bywało się pod przymusem Pol-
ski. Jest f a łs z y w y*. Na po-
twierdzenie tej tezy cytuje atur 
m. in. opinię ,ADgemeiue Ru od-
sc hau• (27.8*1925), która pisała: 
.Wersja , U wszyscy ucbodi ry 
optanci (niemcy) lob większość 
ich byli zmuszeni pod presją 
(ze strony Polski) do wyjazdu, 
jest niezasłnzecie fałszywą״, al• 
bowiem 4/5 nchodiców opuściło 
Polskę dobrowolnie". Słowa le, 
cytowane z pracy radcy Waflera 
Prtersa, opublikowanej w wspom• 
nianern piśmie . Allgemeine Rund-
sc hau" p. t. vZur Ausweisung 
drr Deutschen Optanten in Po-
len", stanowią ra tący k«1rtra^t z 
kłamliwem! oskarremami n״e-
m*rcklem1 pod adresem Polski, 
z któremi me dalej Jak w stycz-
n*a b. r. wystąpił w Genewie p. 
Cartias. 

Interesujące dane statystyczne, 
tyczące się Pomorza, zawiera 
ostatni numer niemieckiego cza-
sopisma .Die Zeit*, Z kilku ar-
lykułów, poświęconych zagad-
nieniom polsko-nlemieckim, .na 
poszczególną uwagę zasługuje 
artykuł d-ra Lsmmlcba, który o-
mawia problem polskiego Pomo• 
rza z punktu widzenia gospo-
darczego i etnograficznego. Od-
nośnie do kwesty] transytowycb 
autor raz jeszcze udowadnia, 
i t mylna Jest opinja, wedle któ-
rej .korytarz* powatnie utrudnił 
komunikację pomięday Prusami 
Wschodniemi a resztą Rześcy. 
Do wniosków tych dochodzi p. 
Lammicb na podstnwie statystyk, 
które wykazują za okres 1924— 
1929 17,951 wagonów na 1 km. 
kolei w kierunku południa na 
północ, a tylko 9,348 w kierunku 
wschodnio«zachodmm. •Polska 
utylkuje ledy—pisze p. Lammicb 
— znacznie silniej korytarz nit 
Niemcy. Korytarz jest znacznie 
ważniejszy dla 30 miljonowego 
państwa polskiego nit dla 2 mil-
jonowej prowincji wschodnio-

Akademja Prawa Międzynarodowego 
w Pałacu Pokoju 

ców prawa międzynarndnorego 
rótnych krajów o omawtaroe 
konkretnych przedmiotów. W 
dnia otwarcia Akadrmji rorpo-
czął cykl wykładów psot. Juljan 
Makowski, naczelnik wydziału 
traktatowego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych na temat «Orga• 
nlzacji arb!trata mrędzynarodo ׳ 
wego w dobie obecnej" . 

Na wykładzie proL Maków-
skiego, wśród obecnych, zna ido-
wal się chargć d*11!a1rrs R. P . 
df . Koaiamicki. 

Donoizą z Hagi: W Pałacu 
Pokoju w Hadze nastąpiło o-
!warcie 9-go roka wykładów w 
Akademji Prawa M ędzynarodo-
wego. Akademja la powalała z 
fundacji Carnrg1'ego, prze zna-
czoaa Jesl dla dyplomatów i 
osób zajmujących s*ę gl^bszemi 
aladjami prawa międzynarodowe-
go. Cykl wykładów jest dwu 
miesięczny, a profesorowie stale 
się zmieniają. Rok rocznie Za• 
rząd Akademji zwraca się do 
kilkunasto dyplomatów i z na w-

D a i i s a r t d u h c j a p o c i ą g ó w 
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przestrtenł Zawada — Dłagikąt, 
pociągi 1330 i 1331 na prze• 
atrzeni Rawa Ratka — Gיזrecko-
Sendeiki, poc. Nr< 1414, 141$ 
na p r a e f t m m W ł o d n a i r n י -
Werbkowice, poc, 1494 i 1417 
na pzzrslrzoni Zawada—Xamość. 

Ponadto ogranicza a>ą ^ b»rg 
pociągów 1211, 1116 tylko oa 
przealrteni od Lahhna do Kraś״ 
mka I a paw totem. 

Stosownie do polecenia Mlnl« 
slerstwa komunikacji pismem 
M i V (2) 4956/31 z dn, 23 czerw-
ca 1. b. a uwagi na niedoslaleca 
ne zaludnienie poszczególnych 
pociągów, poczynając od dota 
18 lipca t. b . na okres do 1 
kwietnia 1931 r. odwuftsje aię 
kursowanie pociągów pasa t er• 
śk tch ! 

Pociągi M 1321 I 1324 " aa 

Przyrost ludności w Pohce 
znacznie więKszy niż w Niemczech 

2 8 3 4 7 1 t ąoaOo 173J1A, p a r 
rott naluraray Indnolcl wymida* 
z a l e a U J M aaOU, 

Charaktery styczne są cyfry 
p u r w i i H oataralaego l a M t i w•' 
Oba krajach, tw laa t t sa jeAH t i ę 
awasy, t e ladnolć Polakt w tym 
okrraie wynoiAi około 31 m£qó-
nów, M o o O ć N n o l i c zaś oko ło 
70 ml jaof lw. < 

Według danych zebranych p r te t 
Ołówny Urząd Stalysircroy, przy-
roel nataralny ludność! w Polsce 
I w Niemczech w 4 kwartale 1930 
roka nr reda ta «ial s -ę nas tępa׳
Jąco: Pulsk a; malteństw zawarto 
79.441, urodzeA t r w r e k było 
248.730. agooóa !36187. p t i j h 
roal naturalny 121 643 oaób. 1) 
Niemcy: malicAitw 1 a w a t 10 
156.495, urodzeń tywych było 

1 KRONIKA WOJEWÓDZKA I 
S f r i i t a r f f t i r « Mv1f f !« 

! •kowik lB 

Dnia 10 lipca O god t . 3-ej w 
zabudowaniach Jana Żelazka — 
mieszkańca wsł Krępa, gm. Ly-
sobyki pow. Łukowskiego wy-
bachł pot ar. Spłonęło 3 domy 
mieszkalne, 4 stodoły, 3 obory, 
część Inwentarza tywego I rót• 
ne narzędzia rolnicze. Ogólne 
straty wynostą 15,700 11. Przy-
czyna potara narazie nleustaló• 
na, lecz istnieje podejrzenie, t e 
potar wynikł wskutek podpale• 
aia przez sukcesorów Żelazków. 

C y n i i •kradl i I k u l i 

Dnia 10 lipca na Posterunek 
P . P. w Puławach zgłosił się 
Aetoni Mróz, mieszkaniec wsi ł 
gm. Gołąb, pow. puławskiego, 
który zameldował, t e w nocy z 
dnia 8 na 9 b. m. z ogólnego 
pastwiska Kępy Saperskie!, poło-
tooego pod Wisłą, zaginął na 
jego srkodę kod, wartości 400 
zł. a takte na azkodę Bernata 
Władysława klacz, wartości 250 
t ł . Zachodzi podejrzenie, t e ko-
nie zostały skradzione przez cy-
ganów, spotkanych krytycznej 
nocy na szosie Puławy—Dęblin. 
Dochodzenie i poszukiwania 
wszczęło. 

Po la r l u • 
W lesie serwitutowym wsi 

SusznOf gm. Włodawa, wybuchł 
potar . Spaliła się na przestrzeni 
około 20 ha tylko Irawa i pnie 
po ściętych drzewach. Po ta r 
ugaszono. Strat tadnych potar 
nie wyrządził. Wynikł wskutek 
porzaconego przez nieuwagępa-
pierosa. 

w y !"»< 
11 I r o l n K k i . 

URODZENI pod z a a k f a n RAKA 
w da la 12 Hpca, — posiadają charakter 
ZAZDROSNY, c h w i e j a o t t , taatazla. 
d r t p o l y i a I ambicja, dąZcale d o w la-

a" 11 Blezaleliioicl. arozaarialoić. płyl-
f u n i a . Uwtcfętale wykorayata-

waraskl t y d o w e I osiągaą w y t k a k -
ly cel. W pfzedsIewzKlych projcklach 
L L w handlu lab pfzedstcbftoratwle 
osiągną korzyści n a l r r j a l a r . lecz po• 
wlaa l wys t r ze fać alę spółek. Wiele 
prsezyją n łeptsyjeauioic l praea clr t lu-
s t a r procesy, mimo 10 wyjdą z w y d ę s -
ko. Przcs zaadroSć będą aaraZeal aa 
gniew a rodiloą l ab w m a t f e ś i t w l r . 
przez co w o f ą poaleśC wlęki re stra-
(y. P o opaaowanla złych sklonaoSel, 
powodzenie . 

Urodzeni pod wpływem RAKA — 

Ka b u l ula zaniedbywać ćwic teó cle-
a y e h . czem zapobfagaC będą prze-

zKMenta. 
Dla a r o d z o s y c b . 13 Upca. sącze-

flhry m ' r s l ąe s lyeześ . daty dala l ś . 
16, 35. kolor granat a Zóhym. j a^o 
amalet-talłzmsa RUBIN o r i r n o s i s i c z ą -
Scte, llezby loteryjne 47503- r 18. 

W. Pytle flo 

1 R A O J O - P R O G R A M l 
N a p o n i e d z i a ł e k 1 3 l i p c a 

WARSZAWA 
11.58 Syf • a l c z a s • z W a r u Oba. 

Aslr^ hejnał kralu 
13.05 Program o s da . We z. 
13.10. Mazyka a płyt gramol, 
IB H I Uraęd. kom. PaAstw. Insi. M e t 
U J 0 Kom gaspoda r r ry . 
15J5 . .Pańs twowa odznaka spor towa 

a młodzlfit". 
I L 4 Ł Przegląd koaraarkacyluy. 
IAjOOl Mazyka a płyt g ramol . 
H O Kom. cealr . Wara Hydfagr . 

d la t ra lUgl I rybaków. 
1150. Pogadanka Mrracka. 
17.15. Mazyka a p ły i gramoŁ 
I 7 J 8 . Odczyt za Lwowa. 
I Ł 0 a Mazyka lekka I tao. v k a w . 

•Oastroaomja*. 
19.30. Mazyka a płyt g r a m o t 
I 1 4 & Skr iynka p o c z t rola. 
I 95S . Uraęd. kom. Pańslw. laaft. MeL 
M . Pr aa. Drlrcnik Radiowy. 
20.10. Kom. saor tawy L 
l a l i Pogądaaka radjotechn. 
2QJ)—33.au. Opera a płyt g i imol . 
tUO. Feljrtou. 
2 X 4 1 Komunikaty: meteorolog. O i 

Wojsk. SL M a t dla koaraa. M a . , 
saor tawy U I policyjny. 

3X50. Program aa da. aaaL 
7255. Mazyka l aaac iaa a b o t • P a -

ton J a ' . 

Ruch w porcie 
w Antwerpii 

w c i u l i B U c u m a 1111 r 
W mifśiącu czerwca zawinęło 

do portu 865 okrętów o łączne] 
pojemności 1.913206 tona. 

przeciętna pojemność k l fde -
go •tatka wynosiła 2.212 Inn. 

Do porta zawinęło 387 okię 
tów angielskich, 182 nie n iech ich. 
83 holenderskich, 63 belgijskich. 
56 norweskich, 80 szwedzkich, 
40 francuskich, 29 dufiskich, 15 
araerykańskich, 9 finlandzkich, 8 
włoskich, 8 greckich. 8 porta-
galskich, 7 lapoAtkich. 4 hi-
szpańskich, 4 łottwaMcb, 4 Ja-
goaławiańskteh. 4 brazytijakicb* 
3 litewskich, 3 estońskich I t d . 

I KRONIKA MIEJSKA 

Wschód s. g. U • 

Zachód a. g . 1954 

Dzil i a a s O w , Mar. 

J a t ׳ • Małgorzaty 

 ן

ROCHB OTMir RFTEI 
V>zM w nocy 1 aiedzłell aa poale-

dziatek d f t a r a l c salaka Semadeu le fo 
l S-ki. obca Ryóek 2 I spieka Haber-
law I Stecki, Krak -Przedm. Hotel Ba• 
ropeJskL 

WUt 1W41H alsniry 
. c o t s o • - . P o f s r d a Iś1lercl# 

. A P O U . O • - .Po łspka mUołd" 
, tTALJA" — , O H 1 U I 4poeałaaek* 
, u a P . C H A " — . P o d Is la tywem 

oaksr łea lem* 
,TIJCZA" — NWrzyaoe 
, V t K U 5 " — .Miłosny szept aoey" 

O i t R i t t t f e l i p. I m l f t s k l e ] . 
W dn>u rdegdajszym została 
odznacz! na Krzyżem Legiouo-
wym tona dyrektora Teatru Miej-
skiegn pani Leonja BarwiAska. 
Krzyś Legionowy został oadany 
pani BaiwiAskiej za pracę spo-
łeczną I propagandę artystyczną 
w czasie walk legionowych. Z 
okazji tak zsszczytnego odzna• 
czenu p. dyr BaiwiAskiej Re-
dakcja nasza skłsda jej serdeczne 
lyczenis. 

Chór 1 1 6 l c n « t | • ralutiWir 
l l i w y — w bahl l t lc . 13 lipca (w 
poniedziałek) w sali T-wa Mn-
zycioego reprezentacyjny chdr 
miasta Warszawy daje wielki 
koncert o godz. 8-ej wieczorem. 
W programie pieśni rei•gijne, 
lodowe. Żołnierskie oraz utwory 
wybitnych kompozytorów pol-
skich. Dyryguje p. Tadeusz Czu• 
dowski. Chór składa się z wy-
bitnych 60 g k s d w mieszanych. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 
zł. są do nabycia w kancelarji 
T-wa Muzycznego, al. Ktpacyd-
ska 7. 11. p. telefon 518. 2 

V dflla i s l l l c l t s y • na torze 
za Cukrownią o gods^4 min. 30 
po polodmu odbędzie się ósmy 
dzieA wielkich wyścigów kon-
nych z totalizatorem. Między In-
nemi odbędzie się bieg L zw. 
•Derby Lubelskie*. Dojazd aa 
tor wyścigowy autobasaml miej-
skieaii, 

Po la r • 1 ®lenl iwt i . w dnia 
ooegdajssym o godzinie 9 wie-
czorem w jednym z mieszkań 
domu oumer 19 przy ulicy Daw-
n e j na Wieniawie od papierosa 
zapalił się siennik i wkrótce całe 
mieszkanie napełniło s-ę ogn em 
I dymem. W całym domu pow-
alala panika. Wezwano na rata• 
nek miejską s trat ogniową, kió 
ra po przybycm na miejsce ogień 
ugasiła. Wypadków z lud *mi nie 
było. Straty są niewielkie. 

Clą!!( t lą swai i t i ro lą . Jo t 
kilkakrotnie poruszał śray sp raoę 
nocnych awantur, które wywołu* 
M na ulicy Krak.-Przedmieścia 
wychodzące z restauracji na uli-
cy KróUieJ .podgazowan!" goś 
cle, Awantary te s każdą nocą 
są gwałtowniejsze i głośniejsze. 
A spokojnych nreszkaAców bu 
dzą ze scu krzyki i wyrstema 
od których uszy puchną. W ła• 
d t e policyjne winny się zająć 
odcinkiem ulicy KrafrPrzedai icś• 
cia na przestrzeni od Wieniaw-
sklej do Bwangielicktej. 

Of l f i • k r a i t l c i y aa f c r t a l i 
Lnblloi . Boikuszowl Józefowi, 
Niecała 8, skradziono z porlm־׳-
nelki 30 zŁ gotówka. 

— Konopka Bolesław, Lę-
czyAska 15, zameldował o kra-
dziczy segarka z sali gimna-
stycznej T-wa .Sokół* Dommi-
kańska 1. 

— Lewczukowi Piotrowi, Orla 
8. skradziono z mieszkania bie-
liznę wartości 51 1L 

 •Wa)rvjrr R• jiie—Kalinow ־—
szczyzna 39, skradziono z ko-
mórkl zapomocą uszkodzenia 
kłódki 14 kur, 1 koguta i S i a r • 
czak 1, ogólnej wartości 50 11 

— Piaknrkowi Franciszkowi, 
zam. w Chmielu, gm. Piotrków, 
skradziono׳ na targu przy ulicy 
Hycbawsktrj z kaftana 58 zł. go-
tówką. 

— Szabelskiema Leopoldowi, 
Skośna 8, skradziono 1 warsztatu 
stolarskiego 1-go Maja, hebel 
ameryk aA^kf• warL 45 zł. 

— Grzeazcrykowei Franciszce, 
Bycbaaska 76, skradziono a ko-
mór a( zapomocą dobranego kła-
cza צ klg. 80 dkg. niedartego 
pierza białego, wartości 15 zł. 

— Wachmanc Rachli, pi By-
chawski 9, skradziono 1 miest-
kania zapomocą dobranego kła-
e z i garderobę męską i damską. 
ogólnej wartości 150 zl. 

l a M a k c f t KAimiBRl PISMĄZSC 


